CZYŻBY KOLEJNY AWANS DLA NAUCZYCIELI ?
Chciałbym przedstawić artykuł, który ukazał się na łamach Głosu Nauczycielskiego dotyczący kolejnego awansu zawodowego nauczycieli. W artykule pt. „MEN chce kolejnego stopnia awansu: nauczyciel- lider. Teczka lżejsza a portfel? Pani minister Katarzyna Hall nie szczędzi słów krytyki pod adresem obecnej Karty Nauczyciela. Jednak najwięcej zastrzeżeń wysuwa do tej części Karty, która dotyczy awansu zawodowego nauczycieli. Nie jest to jedyna krytyczna wypowiedź szefowej MEN na ten temat. W jej opinii dotychczasowy system awansu zawodowego jest nieskuteczny i wkrótce wszyscy będą nauczycielami dyplomowanymi, a niedługo ich liczba przekroczy barierę 50 proc. wśród zatrudnionych  nauczycieli. Uważa również, że część nauczycieli po osiągnięciu najwyższego stopnia awansu zawodowego przestaje się starać. 

Warto w tym miejscu przypomnieć, co to takiego awans zawodowy. Otóż każdy, po studiach jest stażystą i odbywa staż dziewięciomiesięczny. Następnie jest nauczycielem kontraktowym, a po dwóch latach i dziewięciu miesiącach może zostać mianowanym. Kolejny stopień awansu to nauczyciel dyplomowany. W okresie stażu nauczyciel gromadzi materiały potwierdzające jego pracę i umieszcza to w teczce, którą później wysyła do komisji powoływanej przez kuratorium. Przez pierwsze lata najważniejsza była teczka, czyli zbiór zaświadczeń i kwitów, a nie żywy człowiek. W każdym razie każde działanie musiało być potwierdzone kwitem i opisane. Po drodze pojawiły się ustawy „czyszczące”, które trochę tę procedurę udoskonaliły. Otóż rozwój zawodowy nauczycieli zaplanowano tylko na 10 lat, a przed komisją pojawia się już nie sama teczka, ale i jej twórca, czyli Człowiek.
Czemu miało to służyć? Proponowane zmiany miały premiować nauczycieli twórczych, kreatywnych, posiadających odpowiednią wiedzę i umiejętności, odważnie wchodzących w nową oświatową rzeczywistość oraz otwartych na proponowane zmiany. Elitę nauczycieli stanowić mieli nauczyciele dyplomowani- mistrzowie swojej profesji. Oni właśnie z uwagi na posiadany stopień awansu powinni mieć naturalne skłonności do nieustannego poszukiwania nowych rozwiązań, do unikania schematów i zachowań szablonowych, wprowadzających nową jakość do nowej reformującej się szkoły. 
Szczytne cele ministerstwa zostały zweryfikowane przez życie. Otóż nauczyciele rozpoczynając procedurę uzyskania kolejnego stopnia awansu zawodowego kierują się różnymi motywami. Na pierwszym miejscu są pieniądze, potem jest obawa przed utratą pracy, a dopiero na końcu chęć podniesienia kwalifikacji - takie są wyniki badań przeprowadzonych przez różne instytucje w okresie od kiedy wprowadzona została ścieżka awansu zawodowego.

Pani minister edukacji Katarzyna Hall w przedstawionym artykule proponuje uruchomienie dodatkowych możliwości motywowania i awansowania nauczycieli. Stworzone zostanie coś w rodzaju kolejnego, piątego stopnia. Najbardziej aktywni pedagodzy będą mogli liczyć na specjalne dodatki funkcyjne i staną się liderami, koordynatorami w poszczególnych szkołach. Aby liderzy nie spoczęli na laurach, pełnić będą funkcję przez określony czas, np. rok. Ma to ich motywować do ciągłego rozwoju i pracy nad sobą. 


Zastanawiam się, czy propozycja pani minister o utworzeniu kolejnego stopnia awansu, czyli lidera, będzie czemuś służyła? Otóż nie! Przecież to nie zwiększy udziału wynagrodzenia zasadniczego w pensji nauczyciela. 

Ale nie sądzę także, aby awans w obecnym kształcie pozytywnie wpływał  na jakość pracy nauczyciela w takim stopniu, jakiego spodziewali się jego twórcy. W moim odczuciu bowiem efektywność pracy nauczyciela zwiększa się w okresie odbywania stażu, potem niestety nauczyciele w większości przypadków nie angażują się już tak bardzo w działania służące ich osobistemu rozwojowi i działaniu na rzecz szkoły.

Uważam, że należy uprościć drogę awansu zawodowego nauczycieli i ją przede wszystkim odbiurokratyzować.  Trzeba znaleźć inny sposób motywowania, zachęcania i wyróżniania nauczycieli( może wrócić do stopni specjalizacji). Przecież uzyskanie stopnia nauczyciela dyplomowanego w okresie dziesięciu lat pracy nie jest świadectwem mistrzostwa pedagogicznego. A tworzenie kolejnego awansu, czyli lidera, uczyni z nauczyciela mistrza? 
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